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W ofnośe p rz e k o n a ń  o m y  lerr-or-f
W iiiedzielę 17 b. ni. w salach Magis t ra tu  o d 

był się „W ie c“ zwołany przez Zarząd Rzemieślników 
i Robotników chrześci jańskich w Zamościu m ający  za 
zadanie konieczność zgrupowania  się ludzi nie wcho
dzących w skład partji P. P. S bardzo nielicznej, a 
j ednak chcącej  majbryzować resztę ogółu niechcącego 
przynależyć do partji, p rogram której nie we w szys t 
kich punktach  może trafiać do przekonania.

To t rudno:  najskrajniejszy,  rozsądny  jednak  k o n 
serwatysta,  musi  tolerować przekonania  l iberalne i 
odwrotnie;  nie chcą jednak  tego zrozumieć na Zamo j
skim bruku  panowie socjaliści,  że można  być szczerym 
demokra tą  lub r epublikaninem,  a nie chcieć być soc ja 
listą, tembardziej ,  gdy ten szerzyć swe ideje chce gwał
tem.

Wiec oprócz rzemieś lników i robotn ików zgro
madził  dużą iiość i  poza miasta, tak ż« brakło miej
sca dla wszystkich.

Zagaił  obrady i przewodniczył  następnie p. Ka
rol Pleskaczyński ,  na assesorów powołując dyrektora 
Lewickiego i p Najdę.

Pierwszy zabrał głos Ks. Dąbrowski ,  prosząc ze
branych o zgodę  i nieprzeszkadzanie w wypowiadaniu  
się ludziom różnych przekonań.

Nas tępnie  p Wolski  Władys ław zaznajomił  s łu 
chaczy z sytuacja pol i tyczną i chwilą bieżącą.

Główny cei zebrania i program przedstawił  
b ranym p. Lesiewski wykazując  niestosowność pope- ' 
nioną  na ostatnim zebraniu pubi icznem, gdzie prezy- 
d jum odmówiło prawa głosu nie w ch od zący m w skład 
P. P, S lub P. S. L —  Ci odtrąceni  wtedy nie godz3 
się jednak,  aby o nich decydowano bez nich, dlatego 
też zgromadzil i  się celem wypowiedzenia swoich p o 
g lądów na sprawy ogólne  i zaznaczenia przekonań 
pol i tycznych.  —  Pojmując  w ten sposób  rzecz całą 
mówca odczytuje program Polskiego Repu bl ik ańsk ie 
go Stronnictwa w Krakowie w następującem stresz
czeniu:

1. Wprowadzenie formy rządu republ ikańskiej  
demokra tyczne j ,  jako najbardziej  odpowiadające j  tra- 
dycyi  poli tycznej  narodu polskiego i wymagan iom 
czasu.

2. Utrwalenie republ ikańskiego  ustroju przez 
stworzenie rządu silnego,  wyposażonego w środki  
sprężys tego  działania, przez podniesienie  znaczenia  
i godnośc i  obywate la  państwa  przez przestrzeganie 
czystości obyczajów poli tycznych,  wprowadzenie  etyki 
w życie pol i tycznych partyj i szerzenie miłości  o j 
czyzny.

3. Przyznanie  praw wyborczych gm innych  i 
pańs twowych mężczyznom i kobietom na  pods tawie  
jak najszerszej.

4. Zagwarantowanie  wolności  wyznali i p rzy
znanie pełnych praw obywatel skich wszystkim,  którzy 
wypełniają bez zastrzeżeń obowiązki  obywateli  p a ń 
stwa polskiego.

5 Daleko idącą reformę agrarną,  a to przez 
uposażenie  ziemią bezro lnych i małorolnych.

6 Upaństwowienie przedsiębiorstw (fabryk, k o 
palń i t. d ) wszędzie tam, gdzie pańs twowa g o s p o d a r 
ka może dać większe owoce wytwórcze,  po łączone  z 
większą korzyścią dla społeczeństwa przy pow szechnem 
ubezpieczeniu  interesów klasy robotniczej.

7. Zapewnienie  każdej  j ednos tce  m in im u m  
egzys tencyi , 'ube zp iec zen ia  na  wypadek choroby,  k a 
lectwa, zapewnienie  emery tury,  renty na starość,  o- 
piekl nad sierotami,

8 Usi lną opiekę pańs twową  poś więc oną  małym 
indywidualnie prow adzonym warsztatom pracy.

9. Postawienie  sądownic twa na na jwyższym pie 
destale powagi  i znaczenia— reformę kodeksu  karnego  
w tym k ie runku,  aby jak najmniej  karano  przes tęps tw 
więzieniami,  jak najwięcej zaś domami  poprawczymi .  
Kary więzienne bardzo ciężkie i bardzo surowe p o 
winny być s tosowane  wobec  recydywistów.

10. Reformę szkolnictwa.

11. Dążenie do Unii  polskiej  z Litwą i Rus ią 
jako federacyi dobrowolne j  ze s t rony tych  t rzech n a 
rodów na podstawie  całkowitego równouprawnienia  
państwowo-pol i tycznego ,  rozwiązującego w sposób  n a 
turalny i pomyślny  ich interesy polityczne, narodo
wościowe i handlowo-gospodarcze.
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Program ten może  być  punktem wyjścia do  p o 
wzięcia nas tępujących  rezolucji:

Zebrani  dnia 17 l istopada 1918 roku na wiecu 
Rzemieślników i Robotn ików chrześciańskich  w Z a 
mośc iu postanawiają:

1. podzielając w zasadzie prog ram pol i tyczny 
wyrażony przez polskie Stronictwo Republ ikańskie  w 
Krakowie,  zebrani  uważają,  że w obecne j  chwili dla 
utrwalenia porządku  i ł adu w kraju w obe c  wrogów 
zewnętrznych  i wewnęt rznych  n iezbędnem jest  u tw o
rzenie jaknajszybciej  Rządu  N a r o d 0wego z przeds ta 
wicieli wszystkich  ziem polsk ich i wszystkich warstw 
narodu  złożonego z przewagą przedstawicieli  s tronnic tw 
ludowych i robotniczych z dykta torem wojskowym 
Józefem Pił sudskim na czele.

2. W  programie  przyszłego Rządu Polsk iego ze
brani  chcą  widzieć poza tem nas tępujące  wytyczne;

a) religja katol icka panująca z tolerancję dla innych 
wyznań ,  j ednakże  „jura s to la ;"  winny być  skasowane 
i zastąpione  stałem uposażeniem duchowieństwa;

b) po m o c  pańs twowa i opieka nad rzemiosłami 
przez: otwieranie pańs twowych szkół  rzemieśln iczych1 
ułatwianie kredytu ,  zaprowadzenie  ceł ochronnych,  
ułatwianie sprowadzenia  surowców,  wynajdywanie ry n 
kó w zbytu i t. p., Zaprowadzenie 8 io godzinnego 
dnia pracy,  zabezpieczenie emerytur i odszkodowań 
z a wypadki ;

c) poprawa s tosunk ów i opieka nad proletarjatem 
miejskim przez obłożenie poda tkiem pos tępowym 
właścicieli  dom ów  dochodowych w miastach;

d) reforma agrarna w jak najszerszem znaczeniu,  
po lega jąca  na rozkolonizowaniu ziem majorackich i 
donacyjnych oraz wywłaszczaniu obszarów p r zecho dzą 
cych  300 morgów pomiędzy bezrolnych i małorolnych;

e) apa i s tw ow ie ni e  prywatnych lasów, salin, kopalń,  
kolei i t. p.;

f) w s tosunku do żydów stoimy na stanowisku 
przyznania im pełni praw obywatelskich;  jdnakże  n a 
ród polski nie może tolerować separatyzmu żydow 
skiego w sprawach narodowych,  poli tycznych i e k o 
nomicznych ,  gdyż  w takim razie mus ia łby  ich uznać 
za obcokrajowców.

4. Zebrani zakładają energiczny  protest  przeciwko 
przemawianiu i chęci  reprezentowania wobec narodu 
polskiego miasta Zamościa i powiatu Zamojskiego 
przez gron® osób  jednej  nielicznej partji  i tem sa-

W Gd p o w i e d s i = ZduiGŚć, cl. 20/XI !9!8.

P o n iew a ż  na wiecu w niedzielę część  o b e c 
nych tak pojmawała w o l n o ś ć  s łowa,  że przez 
s w e  zac how anie  uniemożl iwiała w ypowiadanie  
s ię o s o b o m  o  n ieco  innych przekonaniach,  od-

mem wprowadzaniu w błąd opinji puklicznaj .
Rezolucje te zebrani  przyjęli hucznymi  okla ska 

mi najdobitniej  wskazującymi , ż?  różnicy zapa trywań 
w zasadniczych  sprawach niema i że ta zgoda  i har* 
monja,  do jakiej na wstępie nawoływał Ks. Dąb ro w
ski łatwo może być  utrzymaną.  Było przecie* widocz
ne, jak na dłoni, że wszyscy zebrani  idą z duchem 
czasu i ożywieni są jakna jlepszymi zamiarami d o p o 
magania  w miarę sił swoich do uzyskania n i e z b ę d 
nych w kraju reform mających uszczęśliwić cały naród 
polski Cóż jednak  mieli by do roboty prowodyrzy 
partyjni,  ktdrych siła, a właściwie którzy ut rzymują 
się na powierzchni tylko przez wniecanie  nienawiści 
i jątrzenie spornych  interesów klasowych.  To też za
miast  przyklasnąć  na równi z innymi ,  że wszyscy 
stoimy na jednym  stanowisku i możemy jasnym okiem 
na siebie patrzyć, tak jak być powinno,  wyskoczyło 
kilku mówców z partji  P. P. S., dowodząc,  że do  ro* 
botników może mówić tylko robotnik (pewnie w myśl 
przysłowia „uczył Marcin M arc in a”) i że żadnych 
partji poza P. P. S. w Zamościu nie trzeba.

Wszystkie te przemówienia połączone  z coraz 
większym chałasem i wykrzykiwanym „precz" nawet 
p Nowakowskiemu delegatowi Związku Stow. Spo- 
źyw. z Warszawy który w silnem męskim przemó
wieniu prosił  zaniechać par tyjnych sporów, a ws tępo 
wać do wojska, aby iść na pomoc do Lwowa, gdzie 
dzieci i kobiety walczą bez wytchnienia!  „precz . . .  
precz" grzmiała partja „precz* wrzeszczano pod koniec 
nawet mówcom z P.P.S. jak np. mecenasowi  Zubowi
czowi. Wszys tko to skłoniła pizewodniczącego  do 
uznania wiecu za skończony i pozostawieniu placu 
boju panom z P. P S.

Nazywa się to technicznie: rozbicie wiecu ! a 
jaKież owoce z takiej pracy, zapytać się go dz i?  Są 
to tak zwano Pyrrhusowe zwycięstwa, po których par 
tja zyskała plac w sali. a utrwaliła w bardzo wielu 
słuchaczów przekonanie,  że członkowie partji  P. j 5. S. 
w Zamościu nie wiedzą właściwie czego chcą,  nie 
znają dokładnie zasad socjal izmu, t e  są prowadzeni  na 
bezdroża przez swoich przywódców,  chcących  za p o 
mocą  intryg wyleźć ponad głowy robotników, k tórych 
interesów n iby to bronią.

Jeżeli głosimy i d om ag am y się prawa wolności  
zebrań i słowa, to domag am y się zarówno dla wszyst 
kich. Narody uwolnione od tyranji  „błęki tnych" nie 
zniosą także tyranji „czerwonych",  a żaden wgląd nie 
usprawiedliwi postępowania  innego!

powiem tym panom na tym miejscu.

Jeden z panów  m ó w c ó w  żalił się na kiep
ską dolę robotnika i przemawiał  w ten sposób ,  
że m o g ło  się zdawać,  iż niektórzy z ob ecn ych  
na wiecu są winni  temu.

Mi 19(26). N O W I N Y  Z A M O J S K I E 3.

Zapytam p. m ó w c ę ,  czy jest w Po lsce  
cz łowiek rozsądny,  któ iy  zaprzeczałby temu, że  
robotnik polski był w yzysk iw an y  i gn ęb iony  
przez kapital istów fabrykantów: niemców,  ż y 
dów,  francuzów i innych ?

Czy było  dotychczas  w m o c y  naszego s p o 
łeczeństwa,  rz ądzonego do ostatnich czasów  
przez obce,  w rogie  rządy, wp ływ ać  na te rządy 
w celu puprawy doli w yzysk iwan ych  ?

Czy m ożna  sobie  wyobrażać naprawdę  
wolną Polskę,  o którą przecież i panowie  Pe-  
p e s o w c y  też  walczą,  ż e b y  w niej było miejsce 
dla c iem iężc ó w  i c iemiężonych  ?

Czy ludzie o radykalnych, lecz nie tylko 
socjal is tycznych przekonaniach,  nie walczyli o 
poprawę bytu robotnika i wszystkich p o krzy w 
dzonych  ?

W przemówien iach  panów z P. P. S. zaz
naczała się tendencja obrzydzenia „inteligencji" 
a czyż niema inteligencji  pochodzenia  l u d o w e g o ?

U nas przyjął się fa łszywy pogląd, że  za 
inteligenta uważa się częstokroć cz łowiek*,  są 
dząc po j e g o  odzieniu

A czyż p. Mów ca ,  który się nie przyzna
wał do inte ligentów,  nie był lepiej odziany od  
n iejednego  inteligenta ?

Panuje również  fałszywe przekonanie ludzi 
nieinte ligentnych, którzy uważają każdego p o 
rządnie ubranego za burżuja.

Inny z n ó w  z panów  m ó w c ó w  twierdził,  że  
istnieje u nas jedno tylko stronnictwo ludowe ,  
otóż  to twierdzenie  należy sprostować.

W Królestwie  poza drobnymi grupami l u 
d o w y m i  jest s i lne s tronnictwo chłopskie  „Zjed
noczenie  L u d o w e " ,  k tó rego  organem naczelnym  
do niedawna była „Zorza*, a ob ecn ie  jest zn a 
na dobrze ch łop om  w  Zamojszczyżuie „Gazeta 
Ludowa".  „Zjednoczenie  L ud ow e*  prawie tym 
się tylko różni od Stronnictwa L u d o w e g o ,  że 
nie idzie w spóln ie  z socjalistami, bo uważa,  że  
chłop niańki nie potrzebuje.

Zjednocze nie  L ud o w e ,  jak w iadom o z g a 
zet, połączyło  się całkowicie z Galicyjskim Stro n 
nictwem L u d o w e m ,  na którego czele  stoją zn a
ni chłopi: Jakób Bojko i Wincenty  Witos, który 
jak w iem y  do by łe g o  rządu lubelskiego nie 
wstąpił,  podc zas  g d y  za przedstawicieli  Stron

nictwa L u d o w e g o  w Zamojszczźnie podają się 
ludzie nic w s p ó ln e g o  z ludem nie mający, jak 
naprzykład: właściciel  cegielni,  dwaj adwokaci  i 
nauczyciel  miejski.

Ostatnie gaze ty  donios ły,  że cz łonek  zarzą
du g ł ó w n e g o  „Zjednoczenia L u d o w e g o * ,  chłop,  
Franciszek Wojda, jest obecnie  ministrem rol
nictwa, a poseł  W ito s  ministrem bez teki.

I dla robotników fabrycznych nie tylko  
P P. S, frakcja istnieje, jak by to chcieli  n ie
którzy Zamojscy panow ie  socjaliści. W iem y że  
istnieją także następujące partje robotnicze:  
N a r o do w y  Związek Robotniczy,  Chrześcjańska  
Demokracja,  Socjal Demokracja Królestwa P o l 
skiego i Litwy, P. P. S. frakcja i P. P. S. lewica  
Trudno dziś powiedzieć ,  która z tych partji ma  
najwięcej zorganizow anych  ludzi Sądząc z w y 
borów do rad miejskich na byłej okupacji n ie 
mieckiej,  gdzie  są g ł ó w n e  centra robotn icze ,  
zdaje się, że najsilniejszym jest N a r o d o w y  Z w ią 
zek Robotniczy.  'Nar.  Zwiąż,  Rohotn ma silne  
organizacje: w Warszawie,  Lodzi,  C z ę s to c h o w ie  
i Sosnowicach ,  a s tanowisko je g o  w sprawach  
robotniczych dokładnie przedstawia deklaracja 
odczytana w imieniu Związku na manifestacyj
nym zebraniu Rady Miejskiej w Warszawie w  
dniu dzies iątym października r. b. W deklaracji  
p ow yże j  wspomnianej  między innymi czytamy:  
„W przeświadczeniu,  że dzisiejszy ustrój s p o 
łeczny  oparty na zasadach kapitalistycznej p ro 
dukcji towarowej i n ierówn omiernym władaniu  
ziemią, krzywdzi i wyzyskuje  klasy lu d o w e ,  
osłabiając w ten s p o s ó b  zasób sił sp o łe czn y c h  
i tamując normalny rozwój s to s u n k ó w  s p o łe c z 
nych. N a r o d o w y  Związek Robotn iczy stwierdza,  
że będzie dążył  do p rze bu d o w y  społecznej ,  za
pewniającej właściwy udział rzeszom proletariac
kim w e  władaniu ziemią i środkami produkcji,  
oraz normującej sp o łe czn y  rozdział z y s k ó w  i w y 
tworów.  Bacząc na to, aby walka socjalna nie  
wypaczyła  lub nie zahamowała b u d o w y  państwa  
polsk iego  N. Z. R. nie cofnie się przed na-  
jenergiczniejszą akcją ludową,  zmierzającą do  
roztrzygnięcia kwestji  społecznej w duchu d e 
mokracji i sprawiedl iwości  *

P P. S. frakcja, sądząc ze  sprawozdania z 
ostatniego zjazdu C K. R ma zorganizo w anyc h  
w Królestwie  o k o ło  sześciu tys ięcy ludzi.
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Lewica P P. S., która się n ie da w no  p o łą 
czyła z Socjal -Demokracją ,  ma zdaje się mn iej 
sze  w p ły w y ,  a Socjal-Demokracja,  prow ad zona  
przez ży d ó w ,  ma g łó w n ie  wśród  nich s w y c h  
zw ole nn ików .

Ma zn aczne w p ł y w y  i Chrześcjańska D e 
mokracja.

Z azn aczyć wy pada ,  że nawet  N a r odow a  
Demokracja  ma małe w p ł y w y  wśród  robotników  
w Łodz i .

Natom iast  ma N a rodow a Demokracja  silne 
w p ł y w y  w Ks ięs twie  Poznań sk im  i to nie tylko 
w ś r ó d  klas posiadających ale i wśród drobnych  
r z em ieś ln ików  i robotników.

N a  G ó r n y m  Śląsku g ł ó w n y  w p ły w  na ro 
botnika mają organizacje katolickie pod kierun
kiem pos łów : księdza Puśp iecha ,  ks iędza Sty chla 
i wie l ce  za s łu żo n eg o  działacza lu d o w e g o ,  posła  
ro b o tn icz e g o  (nie socjalisty) Wojciecha Korfan
t e g o ,  syna górnika.

Nie  przesądzając więc,  która z parlji ro- ; 
botn iczych  ma największe w p ł y w y  na robotnika  
polsk ieg o ,  co  okaże się dopiero przy wyborach  
d o  sejmu,  za uw ażyć  należy jedno tyiko,  że żad
na z nich nie m o ż e  pretendować  do w y ł ą c z 

n e g o  m o n o p o lu  do  opieki  nad sprawami robot
niczymi.

W. W. W olski.

I

O o  t ©  j e s t  ?

Komisarz T y m c z a s o w e g o  Rządu L u d o w e g o  
w  Zamościu  w korespondencj i  do o só b  stoją
cych  na najwyższych stanowiskach społecznych  
i administracyjnych w mieście  nie uży wa formy  
.P a n *  tylko „Wy*.

Nie czy ta l i śm y  dekretu z n o s z ą c e g o  iytuł 

,P a n *  B y ć  może ,  że on jest, ch ociaż  sądząc  z 
o d e z w  miarv)daj!iego dziś dyktatora  J ó z e f a  Pi ł 

s u d s k i e g o  tytuł „Pan* wszędz ie  jest s to sow an y ,  
zkąd w ie c  ta familiarność w stosunkach Zamoj
skich ?

K r o n i k a .
— Oczyszczanie chodn ików  praktykuje  się w 

każdym większym mieście,  tyiko nie w Zamościu.  P o
mimo że na etacie miejskim jest  ki lkunastu zamiata 
czy, śn ieg  i błoto póty leży na t rotuarach,  póki  go 
publiczność  nie zabierze na o b u w i u . . .  do domów.  
Szczególniej  chodnik  z ś ródmieśc ia  na Nową Osadę 
uprasza  się o jakąkolwiek opiekę  i reperację np, wil
czy dół  przy posesji p Przegalińskich.  Czy mieszkańcy  
przedmieść nie p łacą  poda tków do kasy miejskiej ,  czy 
iin się nic od miasta nie na leży?

— A prow izację  kraju artykułami  wydawanymi  na 
kartki obe jmuje  Warszawski  Związek Stów. Spożyw , 
który za pośrednictwem sklepów udziałowych będzie 
dokonywał  rozprzedaży pomiędzy  ludność .  Skup zboża 
od producen tów dokonywać  będą Syndykaty  rolnicze,, 
przemiał  pozostać ma do czasu u komi te tów ra tun ko
wych,  l ikwidujących s topniowo *woje interesa h a n 
dlowe.

— U n orm ow ania  «en w mieście na ar tykuły p ie r 
wszej  po trzeby dopomina  się ludność coraz głośniej .  
Niema już dz:siaj rekwizycji trzody i bydła,  a mięso 
i słonina o jeden halerz nie staniały. Nie wywożą żoł 
nierze i urzędnicy aus try jaccy  produktów,  a masło  po 
dwadzieścia kilka koron funt  trzeb?, płacić Kaszy niema 
w mieście wcale. D lac zego?

— Kino w ojsk ow e po 30 p p austr.  obe jmuje  w 
dzierżawę p Adler, gdzie dawać będzie przedstawienia 
teatraine i kinematograficzne.  Otwarcie „Teatru miej
sk ie go1*, jak się odiąd będzie ten przybytek sztuki 
nazywał nastąpi  w sobotę  d. 23 b m „Klubem kawa 
lerów Bałuckiego. Dalej nas tąpić ma cały szereg sztuk 
naszych komedjopisarzy  Poza tem dawane  będą obrazy 
świetlne z doborowym repertuarem.

W o b sc  tego, że znaczna  część doc hod u idzie 
na ut rzymanie dobroczynnych  fzakładów w mieście 
lub na zamor tyzowanie urządzenia teatru Zamojszcza-  
nie powinni j aknajbardziej  popierać tę nową placówkę 
kul tury polskiej.

— S z y l d y  i n a p i s y  n i e m i e c k i e  gwałtownie 
dopom ina ją  się usunięcia z ulic i budyn ków  naszego 
miasta. Wszak  nawet  na gm achu  „Starostwa" widnieją 
dotąd orły aust ryjackie i „Kre iskoinmando“. Pókiż 
one tam b ę d ą ?  Również urągają este tyce i polskości  
miasta obrzydl iwe szyldy żydowskich sk lepików bar- 
barzyńskiemi napisami.

Prenum erata  „ N o w i n  Zamojskich" wynosi 2 0  K. rocznie,  10 K. półrocznie.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  cała ko lumna 80 koron. Drobna  ogłoszenia 20 halerzy za wyraz.

A d res  r s d a k c j i  1 a d m i n i s t r a c j i :  Zamość. R e d a k to r  i w y d a w c a  J ó z e f  £esievski.

Druk S z p a r a ,  Z a m o ś ć .


